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Uderzyć pięścią w stół i ukrócić ich bezczelność 
natęże- 
niem walki o polskość naszego 
«raju, walki o Polskę dla Po- 


laków. 
Żydzi, do wściekłości tą — 


Uważnego czytelnika prasy 
codziennej uderzyć musi bez- 
wątpienia  charakterystycziiy, 
a przy tymi dla obecnej „rze- 
czywistosci* więcej, niż niepo- 
kojący objaw. 

Chodzi mianowicie o — zda- 
wałoby się — oderwane, ale 
— jak się przy dokładniejszy tm 
badaniu okazuje — ściśle Z so- 
bą związane wydarzenia i wy 
padki z zakresu tak u nas pa- 
iącej sprawy, żydowskiej. 

Notujemy te wypadki w cliro 
nologicznym porządku. Pierw- 
sza ich seria, to Wilno, Lwów, 
Frzytyk, Mińsk Mazowiecki, 
Brześć, Częstochowa. 

Polski student, polski chłop, 
polski żołnierz, polski poi- 
ciant, polski robotnik... Oto wy 
wowa suchych faktów. 

Zginęli z ręki żydowskich 
zbrodniarzy, — z ręki rozbe- 
stwionych bandytów żydow- 
skich... 

Jeżeli będziemy: badać przy 
czyny tych tak alarmującyci 
wypadków, to stwierdzić mu- 
simy od razu, że powody zbro 
dni żydowskich na Polakach 
popełnionych, leżą głębiej. Nie 
sprzeczka, nie kłótnia, nie nie- 
porozumienie było głównym 
tych zbrodni motywem. 
= Ich zasadnicza przyczyna le 
zy w charakterze samego ży- 
aostwa. Leży w duszy ży- 
dowskiego lichwiarza, złodzie 
ja, oszusta, a przy tym tchórz- 
liwego, skrytobóiczego mor- 
dercy. 


Bo jest rzeczą zupełnie zro- 
zumiałą, że świadomy swych 
wielkich i doniosłych zadań 
Naród Polski nie mógł patrzeć 
spokojnie na to, jak dzień po 
dniu umacnia swoje nad tym 
Narodem panowanie niechluj- 
ny. pejsaty, czosnkiem i cebu- 
lą śmierdzący lichiwiarz ży- 
dowski. Nie po to przecież 
przelewało tylu patriotów pol- 
skich krew swoją za Oiczyznę, 
aby — z tej racji, że kilku ży- 
dowskich „bohaterów“ było w 
legionach, kilku innych w BB 
względnie w OZN — mieli Po 
lacy czuć nad sobą władzę ży 
dowskich przybłędów. 

I w myśl starej zasady fizy- 
ki, że każda akcja wywołuje 
reakcję, na każdy przywilej, na 
każdą koncesję, ze szkodą go- 
spodarki polskiej żydom przez 
rządzącą sanacię udzielone, od ; 
powiadało społeczeństwo pol- 
skie wzmożeniem i nasileniem 


akeji odżydzeniowej, 


skuteczną dla Polaków 
walką doprowadzeni, uważa- 
jąc że pod opiekuńczymi skizy 
diami sanacji mogą hulać bez 
karnie, próbowali Aro Wókagy - 
nymi, zuchwałymi wystąpienia 
mi spowodować zniszczenie 
antysemityzmu. 

| właśnie tej prowokacji, te- 
go niesłychanego wprost zu- 
chwalstwa żydłaków dowodem 
były wspomniane wypadki, — 
były zdradzieckie mordy, na 
Polakach popełnione. 

A kiedy oburzone tymi bez- 
czelnymi czynami żydowskich 
przybłędów społeczeństwo pol 
skie dawała w sposób wymo- 
wny i namacalny wyraz swoim 


w stosunku do żydów uczu- 
ciom, 
słowie i senatorzy, w sana- 


cyinym zasiadający sejmie i 
senacie, zgłaszali tam niemniej 
zuchwałle w treści interpelacie, 
chodzili z „delegacjami“ do 
premiera i ministrów... Udo- 
wadniali, że właściwie, to cni 
są niewinni, jak baranki... Że 
Chaskielewicz to wariat, Pę- 
drak to wariat... Że wszystkie- 
mu winni Polacy... Czemu nie 
siedzą cicho, jak ich żydzi ľu- 
pią ze skóry, czemu się bro- 
nią, jak ich żydzi mordują? . 

Przecież Talmud na to im po- 
zwala... Przecież oni — to „peł 


Wstępujcie 


w szeregi walczącego o lepsze jutro ' 


| Stronnictwa Narodowego! | 


noprawni obywatele"... 

A nasze władze, zamiast za 
kark złapać i ze schodów zrzu 
cić tych „delegatów“, przyjme- 
wały ich, konferowały z nimi. 
obiecywały interwencję... 

Po Coran Postorciyba, Ze- 
by parę dni później doczekać 
się tak skandalicznych faktów, 
jak dyskusja nad położeniem 
żydów w Polsce w angielskiej 
izbie Gmin i „interwencja“ ży- 
dów amerykańskich w rządzie 
Stanów Zjednoczonych! 

W jednym i w drugim wy- 
padku żydzi domagali się in- 
terwencji tych państw u rządu 
polskiego, celem zahamowania 
i zniszczenia antysemityzmu. 


Obce p dlug 
żydów — mieszać się do we- 
wnętrznych spraw niepodieglce- 
go, od nikogo niezależnego 


Państwa Polskiego! 

Tylko patrzeć, jak żydzi we- 
zwą masońskie rządy państw 
europejskich do urządzenia 
„ekspedycji karnej“ do Polski, 
celem  poskromienia prądów 
antyżydowskich, w całym spo- 
łeczeństwie polskim nurtują- 
cych. 

Czynniki urżędowe o tych 
Sprawach, zwłaszcza o niesły- 
chanych żądaniach żydów a- 
merykańskich nic jakoś „nie 
wiedziały“. Urzędowa Polska 
Agencja Telegraficzna, która 
umie stale informować nas o 
tym, że „polscy* artyści (w 
rodzaju Hubermana, Tuwima i 
t. p.) kompromitują nas swymi 
„świetnymi“ występami, czy 
dziełami, — tym razem mil- 
czała jak grób. 

Na bezczelne posunięcia ży- 
dowskie w stosunku do Polski 
oburza się nawet zagranica. A 
polskie sfery oficjalne milczą... 


Najbardziej wysuniętym na 
południe Wielkopolski miastem 
jest Kępno. Odległe o 10 kha. 
od granicy niemieckiej żywo 
odczuwa skutki propagandy 


re 


Propaganda hitlerowska w Kępińskim — Najazd żydów 
— Stronnictwo Narodowe stanęło do walki 


kitlerowskiej, która nie szczę- | 


dzi trudów i ofiar, by balamu- 
cić spoleczeństwo polskie. Wi- 
domym zuakiem tego, Są ma- 


EWG Ga a T 


Budzić się zaczyna przeta 
reakcja, by zmienić dotychcza” 
sowv stan rzeczy na lensze. 
Jest to w dużym stopniu zasłu- 
gą Stronnictwa Narodowego, 
które przetrwawszy rozmaite 
trudności, spełnia dziś, iak i 


| przedtem rolę budzicieła świa- 


sowe przechodzenia na strong i 


uświaąadonio:. 
którym wy- 


niemiecką mmuicj 
uych Polaków, 


starczyły złudne obiecanki KO | 


rzyści materialnych. Wędrnia 
wiec nielegalnie przez granicę 
całe gromady młodych, pel- 
nych sił ludzi, niosąc swą mło. 
dość i rece ochocze do pracy, 
wrogowi narodu polskiczo. — 
Cześć z miech, zresztą niewie!- 
ka, chwytana jest na gorącym 
uczynku usiłowania pepelnice- 
nia przestępstwa  przekrocze- 
nia granicy. | 

W rezultacie tego sąd kepin- 
ski nie może narzekać na brak 
bracy. Jak mówią stali mic- 
szkańcy miasta, co krótki okres 
czasu prowadzi się całe od- 
działy zbałamuconych Pola- 
ków. przed oblicze karzącego 
sądu. 

Nie poprawia to jednak sy- 
tuacji. 

Hitlerowcy miejscowi i za- 
eraniczni dbają, by dobrze spe! 
nić włożony na nich przez ich 
państwo obowiązek.  Wyszu- 
kują rozmaitych sposobów. Nie 
złą ilustrację tego, stanowi wy 
bryk miejscowego pisemka nic 
mieckiego, w którego ostatnim 
numerze. na dzień 3 sierpnia 
br. umieszczono odpis krążą- 
cego po Śląsku wierszyka prze 
ciwpolskiego, poniżającego god 
ność narodu polskiego, bez żad 
nych komentarzy, co misi W 
czytelniku wzbudzić wrażenie 
pochwalania przestępstwa. 

To wszystko zaczyna po- 
ważnie martwić Polaków, za- 
mieszkujących powiat i miasto 
Kępno. 

Ale mają oni także ieszcze 
jedno zmartwienie. Są nim ży- 
dzi. Kępno ma bowiem nic- 
szczęście leżeć na szlaku, któ- 
rym często odbywają swe wę- 
drówki „synowie Izraela“. — 
Przejeżdżając przez Kępno, za 
trzymując się w nim przy oka- 
zii jarmarków itp. rozmiłowują 
sie w tym pięknym mieście, 
bo Kępno ma duży urok i w re- 
zultacie osiadają na stałe. Przy 
bywa więc przedsiębiorstw ży- 
dowskich w Kepnie coraz wię- 
cej. Stają się coraz poważźnicj- 
szymi placówkami handlowy- 
mi, odbierając pracę i chleb 
kupcom chrześcijańskim moc- 
no dotychczas zasiedziatym. 


domości i sumienia narodowc- 
GO. 

Stromnictwo Narodowe w 
powiecie kępińskim, liczące 
przeszło tysiąc członków zor- 
wanizowanych w trzydziestu 
kilku kołach S$. N., prowadzi 
także żywa działałność we- 
wnętrzuo - organizacyjną, któ. 
ra objawia sie w zebraniach, 
kursach i odprawach. Mając 
na swym czele poważnych i 
poważanych powszechnie Iu- 
dzi, prowadzi pracę wyclic- 
wawczą zmierzającą do stwo- 
rzenia głęboko uświadomione- 
wo typu Polaka - narodowca. 
Nie zasklepia sie jednak w tym 


a 


| 
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| 
wyłącznie. Patrząc z troską 
na wyniki akcji niemieckiej w 
powiecie kępińskim, przeciw- 
stawia się jej z całą energią, 
uświadamiając społeczeństwo 
o jei roli i celu. 

Obserwując powiększanie się 
stanu posiadania żydowskiego 
w Kepnie, przygotowuje S. N. 
akcję zmierzającą do zahamo- 
wania tegoż i zinniejszenia go 
do zupełnego minimum. 

Pierwszym krokiem do tego 
bedzie iarmark, który ma się ğ 
odbyć pod koniec sierpnia, już 
zupełnie bez żydów. 

Poiem przyidą dalsze dzia- 
łania, których celem będzie 
całkowite wyrugowanie ży- 
dów z Kępna. 

Lędzie to wielkim sukcesem, i 
dla tego kresowcego, mimo | 
wszystko bardzo polskiego mia ł 
sta, jakim jest obecnie atako- 1 
wane przez żydów i Niemców 
Kępno. 


Panie premierze, pytamy! 


Zamknąć gęby warchołom! 


Załatwiona już dawno przez 
rząd sprawa tzw. „zatargi 
wawclskicgo nie daje do dziś 
spokoju różnym żydowsko-sa- 
1acyjnym warcliołom i awan- 
turnikom. Wciąż jeszcze reszt- 
ki sanacyjnych orgauizacji i sto 
warzyszeń burzą i pienią się z 
gniewu, że decyzja rządu wy- 
rwała im z ręki broń do za- 
ciekłej walki z kościołem. Szu- 
kają też lada okazji do wszczy 
nania nowych, niepoczytalnych 
burd i awantur. 

Ostatnio — z racji zamie- 
szczenia w „Głosie Narodu“ 
podziękowania ks. metropolity 
Sapiehy za pamięć o nim w 
chorobie i niedawnych przej- 
ściach, senator Bobrowski. 
nany radykał i były socjali- 
sia z Krakowa, złożył w sena- 
c'e interpelację, w której zapy- 
POR E 


tuje premiera Składkowskicgo 
czy jest mu znany „prowoku- 
jący list Biskupa Krakowskie- 
go“ oraz co premier ma zamiar 
uczynić, by „skandalom na 
stolcu biskupim położyć kres“. 

Wolno pytać panu Bobrow- 


skiemu, wolno więc nytać i 
nam. Wiemy zresztą z góry. 


że odpowiedzi się nie docze- 
kamy. Ale — pytamy: 

l)czy ta prowokująca inter- 
pelacja pana Bobrowskiego 
znana jest panu premierowi? 

2) co pan premier zamierza 
uczynić, aby antykatolickim 
Skandalom na ławach seimo- 
wycli i senackich położyć kres 
iaby zapewnić poszanowanie 
uczuć katolickich Polakom-ka- 
tolikom ze strony wszystkich 
obvwateli Państwa Polskiego? 

Pytamy, panie premierze! 
a | a am | 


She świata... 


Berlin. Władze niemieckie od- 
mówiły ks. .Pelowskiemu władzy 
'a sprawowanie czynności wśród 
wychodźtwa polskiego w Sakso- 
nii. ; 
Burmistrz Magdeburga o- 
fiarował państwu polskiemu bu- 
dynek, w którym podczas wojny 
światowej był uwięziony Marsz. 
Piłsudski. 

Londyn. Angielskie min. lol- 
nietwa zarządziło, że każdy ur- 
lopnik, który  zwerbuje jednego 


ochotnika z cenzusem otrzyma © 


szylingów, za ochotnika bez cen- 
zusu 2 i pół szylinga. 

Madryt. Trzy transportowce 
hiszpańskie, płynące z Marsylii 
zostały zaatakowane przez nie- 
znaną łódź podwodną. Jeden za- 
tonął, pozostałe schroniły się do 
portu. 

Na Slasku Opolskim doszło do 
ostrych zajść przeciw żydom. W 
Bytomiu wybito szyby w skle- 
pach żydowskich. 

Saloniki. Żydzi zebrali na swo- 
je „cele humahitarne* 48 milio- 
nów dolarów w r. 19836. 
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«olski. 

O S. fad 

Warszawa. Przy ul Wroniej 
wykryto obszerne mieszkanie, w , * 
ważane za hotel dla posłańców lity 
komunistycznych. Dar 
— W kołach politycznych mó- g0 
wią, że naczelny redaktor „Ga- cel 
zety Polskiej“, wicemarszałek lig: 
sejmu p. Bognusiaw Miedziński Śl 
zostanie mianowany ambasado- | 
rem polskim w Rzymie. do 
— (eu. Górecki, prezes B. G. BY 
K. po kilkudniowym pobycie. Ci: 
alużbowym w Gdańsku, wyjechal bs 
do Berlina, gdzie ma odbyć kilka 16. 
konferenecyj. W 
— Na Nowym Świecie grupa Sh 
rałodzieży wznosiła okrzyki prze W 
ciw żydom, nawołując do boj- br 
kotu. p 
— W dzielnicach żydowskich A 
przeprowadzono niespodziewane ta 
obławy, aresztowano około 100 Cz 
osób. M 
— Władze partyjne PPS i Zw. m 
Stowarzyszeń Zawodowych w 4 
Polsce organizują zbiórkę na za- le 
kup broni i materiałów wojen- S 
nych dla „Czerwonej Hiszpanii“. jm 
Tę samą akcję prowadzą komu- |. 
niści. z 
Opoczno. Na odpuście, na któ- |! 
ry przybyły tysiące chłopów z |W 
calej okolicy, żydzi nie próbowa- |* 
li ustawić ani jednego straganu, LU 
mimo że rok rocznie rozstawiali „© 

ich kilkadziesiąt. í 
M ODO EADAE CAEI VOERE ERE TY A Si 
aA am k 
(Ciąg dalszy ze str. 1-szejð y 
Dlaczego ?... Mamy posłów, " 

mamy ambasadorów za grani- 
cą. Z żydami umieją rozma- n 
wiać. Ale zaprotestować prze- b 
ciw żydowskiemu  zuchwal- |" 
stwu? Nic o tym nie słychać!! 1? 
Wrzód żydowski, ropiejący j 
od dawna na zdrowym orga- “ 
niżmie polskim, dojrzał już zu- |! 
pełnie. Czas najwyższy go 4i 
rozciąć, inaczej zacznie choro- $ 
wać i gnić także i nasz, zdro- 1 
wy dotychczas organizm na- i 

rodowy. 

A rozciąć ten wrzód, i to | 
rozciąć energicznie, usunąć go | 
raz na zawsze, bez śladu z na- f; 


szego życia może tylko moc- 
ny, zorganizowany czyn! 

O ten czyn zorganizowany 
woła dziś do wszystkich Stron 
nictwo Narodowe! Do wszyst- 
kich, którym rzeczywiście dro- 
ga jest nasza Ojczyzna. Do 
wszystkich, którzy chcą praw 
dziwej, faktycznej i całkowitej 
niepodległości Polski! 

Do szeregu więc wszyscy! 
Do czynu! Uderzmy pięścią w 
stół, aż się echo rozniesie po 
całym Świecie, oczyśćmy wre 
szcie Polskę od żydowskich 
pasożytów ! 

Zacznijmy kłaść trwałe i 
mocne fundamenty pod wspa- 


niały, potężny gmach Polski 
dla Polaków, Polski Narodo- 


wej! 


Społeczno - gospodarcza po- 
ltyka Sowietów, szukając 0- 
Darcia w masach i nic mogac 


á- 50 znaleźć w chłopstwie, dąży 
a- lowo do powiększenia liczeb 
ek "ości klasy robotniczej. W tym 


ki Selu naturalny ped 


07 
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tezpompowano rzeczywiście 
do nicbywałych rozmiarów, na 
svcając ośrodki wielkimi iloś- 


je Mami sproletaryzowanego chło 


al 
ca 


Bbstwa i wa gwalt tworząc 
różne kombinaty przemysłowe 
W rodzaju Dnieprostroju, Ma- 
knitogorska itd. Do masowej 
wędrówki ludzi z miast do wsi 
brzyczyni się znakomicie głód 
— szef sowieckich żandarmów. 
lak go ktoś nazwał. W rezul- 
tecie istotnie podniesiono zna- 
cznie stan klasy robotniczej. 
| Wedlug oficjalnych statystyk 
ma być w tei chwili w Rosii 
sowieckiej do 22 milionów pro- 
letariatu miejskiego robotnicze 
ko, w porównaniu z iakimiś 6 
wilionami przed wojną. 

. Jasna jest rzecz, że ie mo- 
Zna w kraju o tak niskiej kul- 
turze dokonać równie gwalto- 
|wnego przesunięcia składu 
czynników społeczno - ekono- 
nicznych. Za ilość trzeba za- 
błacić jakością. 

I tu jesteśmy u jednego z za- 
s$ądniczych źródeł, znikomej 
Wartości i jakości tak ilościo- 
Wo imponującej produkcji so- 
Wieckiej. 

Dla zorientowania się w traf 
hości naszych wywodów, spró 
uimy zapoznać się ze stanem 
| Izeczy w jakiejś większej, 0 
znaczeniu podstawowym. ga- 
lezi produkcji przemysłu me- 
 Chanicznego. Weźmy więc np. 
brodukcie lokomotyw i wa- 
Ronów. 

Jest rzecza powszechnie 
pna. iak groźne spustosze 1ie 
IStnieie w sowieckiej komuni- 
tącji kolcjowej, Cały plan ma- 
Sazynowania zboża na Ukrai- 
lie zachwiał sie m. in. dlatego. 
Ż zamiast potrzebnych 46.5 
AB wagonów. koleje dały do 
| Vspozycji tylko 27,3 tysiące. 
Tak było w roku zeszłym, a 
to jest dzisiai? Niewątpliwie 
śnącznie gorzej. 

Produkcja wagonów jest nie 


| m zn a a. 
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tylko niedostateczna, ale wa- 
liwa. 
Braki są ogromne. Oto wy- 


RZ zbrakowanej produkcji ta- 
Jego .drobiazgu* jak koła. 


fabryka Prod. Odp. Proc. 
ugansk 3.9 
rasnoie Sormowo 10,0 
posiew 16%07*.60V 3411 
f ulebak B e A A 
olszewik I dek. 53 40 755 
T EA N 
6 HI 215 "OSOZ 
ogółem we 
WrzeŚliii: 360 332 80,09 
tei statystyce charakte- 


do miast | 


A RIE LT WEB ZOE DA 


Sowiecka produkcja... odpadków 


rystyczne iest zwłaszcza, że 
w miarę podniesienia ilości pro 


dukcji wzrasta -ilość braków. 
POI iw .l0 * COW ZiEZZiaa0= 
WARE E wszystkieFunie Sia= 


Nos ŻE SE wytwór- 
uie nie są poprostu w stanie 
hez szkody dla jakości zwięk- 
szyć produkcji ilościowo. 
Produkcja i reperacia loko- 
motyw. to istne kuriozum his- 
morystyczne. Moniownia w 
Barabińsku np na 60 „zreparo- 
wanych“ lokomotyw ani icd- 
nej nie wypuściia bez defekti. 
Moutownia w Ługańsku, 


S 


chodząca za wzorową dla ca- , 


łych Sowietów, bardzo często 


parowozy, które 
najrozmaitszych 
Ze 


lza 


WYDUSZCZA 
mają do 150 
braków montażowych, 


się że lokomotywe biorą kil- 
kadziesiąt razy na próbę i o- 


stateczmie nie daje sie usunąć 
wszystkich braków. Na te ue- 
neralne próby“ kontrolne zinar 
uowaio do 70000 godzin pra- 
cy. Fabryka maszyn Kołemsa 
straciła w ten sposób 2.34 mi- 
lony rubli. Przeciętnic do 500 
lokomotyw dziennie wymaga 
dokręcenia obręczy. Ale bo też 
Leningradzka fabryka „P role- 
na 3500 osi dostarc 
1745 braków. 


ALTA 


LAMA" Czyja 


„tylko 


Nie ma to, jak być 
członkiem... Makabi... 


Z Bydgoszczy w tych dniach 
wyjechał na „zasłużony odpo- 


czynek do Zakopanego dr Dobrin 
Berthold, zam. przy ul. 3-g0 Ma- 
ja 20 z żoną, dwiema córkami i 
slużacą Bronisławą Szczupak. 

Nie byłoby w tym nie dziwne- 
go. że żydowski adwokat wzbo- 
gaciwszy się na głupich „e sey 
„potrzebuje sobie“ wyjechać na 
wakacje aż do N N — 
gdyby nie... 

Dr Dobrin wraz z calą rodzin- 
ką, a nawet służącą — otrzymali 
rozkaz wyjazdu z Bydgoszczy do 
Zakopanego z żydowskiego klu- 
bu sportowego Makabi z War- 
szawy, na podstawie którego ko- 
rzystałi z 88 proc. zniżki. 

A więe pięć osób pojechało za 
niecały pełen bilet państwowym: 
kolejami na letnisko! 

Czyż odnośne władze nie po- 
winny zapobiec podobnym skau- 
dalom na przyszłość, aby za tak 
kolosalną zniżką cala żydewska 
rodzinka wyjeżdżała na wakacje? 


Przecież to jest oszustwo, aby 
dla całej rodziny, która z pew- 
nością nie jest członkiem Maka- 
bi. otrzymać rozkaz wyjazdu. 
Chociażby zresztą byli członkami 
— to nawet i wówczas wyjazd 
do Zakopanego na letnisko nie 
jest powodem, aby żydowski Ma- 
kabi wydawał rozkazy wyjazdu 
całej rodzinie. A polskim zawod- 
nikom częstokroć odmawia się 
wydania zniżek. 

Czyżby żydowskie stowarzysze 
nia sportowe, a w szczególności 
warszawskie, cieszyły się spe- 
cjalnymi względami. A może też 
Panu Ministrowi nie wiadomo o 
tych żydowskich „machlojkach* 
kosztem Skarbu Państwa? Może 
odnośne władze zajmią się tak 
żydowskim klubem Makabi z 
Warszawy, jak i dr. Dobrinem z 
Bydgoszczy, który korzysta z tak 
wielkich ulg na kolejach wraz z 
calą rodzinką, krzywdząc w ten 
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sposób Skarb Państwa! 

Aby głos nasz nie byl tylko 
głosem wolającego na puszczy, 
a notatka niniejsza nie poszła do 
kosza urzędowego lub pod sukno 
biurka, wysyłamy odpowiedniej 
treści pismo do Pana Ministra 
Komunikacji w Warszawie, któ- 
ry z pewnością wyjaśni sprawę i 
ukarze winnych. 


Zwycięstwo narodowej wsi 


Trzyrotnic wybierali radni 
gromadzcy wsi Wola - Gałec- 
ka w powiecie opoczyńskim 
sołtysem Jana Osińskiego i 
podsołtysem Mikołaja Włlodar 
czyka, kierowników koła Str. 
Narodowego. Obecnie starosta | 
wybory zatwierdził. 


MERZI wia TT 


zu 
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za 


kark „biednym 


sa żydowska 


E Str. 


Głosy... i echa 


Zydzi mają kłopoty! 


Nowe spadły ta 
żydkom w Pol 
sce z racji aneiclskich projek- 
tów podziału Palestyny. Mar- 
twi się też tymi kłopotami pra 
z „Naszym Prze- 
olądem* na czele 
„Powstanie państwo źżydow- 
skie, w Warszawie zasiadać be- 
dzie poselstwo Żydowskie w 
gmachu, nad którym powiewać 
bedzie sztandar biało-niebieski 
z tarczą Dawida. Ambasador 
żydowski obceny bedzie na 
wszystkich przyjęciach, iegacja 
żydowska będzie nietykalna, 
najmniejsze uchybienie jej no- 
norowi pociagnie za sobą po- 
wikłania dyplomatyczne. A sko 
jo w każdym żydzie można bę- 
dzie się domyślać przedstawi- 
ciela obcego państwa, to dzia- 
łalność pogromowa będzie zna- 
cznie utrudniona. Poza tym 
przedstawiciel Judei bedzie 
mógł zabrać gios w Lidze Na- 
rodów, w obronie swoich p9- 
bratymców. Czy to nie może 
zmartwić antyssmity?* 
Naturalnie, że nas to diabel- 
nie martwi! Zwłaszcza ten ży- 
dowski „ambasador w brud- 
nym chałacie z peisaini, kro- 
czący dostojnie po warszaw- 
skich Nalewkach jako „przed- 
stawicicl obcego państwa“. 
Ale jak zaczniemy żydów z 
Polski na dobre cekspediować, 
to pana „ambasadora pierw- 
szego z „honorami“ w bydlę- 
cym wagonie wywiez ziemy ! 
Według żydowskiego proto- 
kólu dyplomatycznego 


klopoty 


(i. pat.) 


„Propagandowe” Kłamstwo 


Wydział powiatowy Stron. 
Narodowego w Krośnie ogłla- 
sza w prasie co następuje: 

„W związku z ukazaniem 
sie komunikatu agencji „Iskra“ 
— przedrukowanego następnie 


przez szereg gazet „sanacyj- 
nych“ i żydowskich, o przej- 


ściu oddziału Stronnictwa Na- 
rodowego we wsi Stawiska po- 
wiatu krośnieńskiego do OZN 
prosimy o wydrukowanie na- 
stępuijąccgo sprostowania: 


„1. Nieprawdą jest jakoby w 
powiecie krośnieńskim istniała 
wieś Stawiska, natomiast pra- 
wda jest, że takiej wsi w na- 
szym powiecie nie ma. 

2. Nieprawdą jest wobec pa- 
wyższego, że we wsi Stawi- 
ska, powiatu krośnieńskiego od 
było się zebranie miejscowej 
ludności i oddział Stronnictwa 
Narodowego przeszedi do O. 
Z. N., natomiast prawdą jest, 
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l = A 


Że w powiecie krośnieńskiego 
żaden oddział Stronnictwa Na- 
rodowego do OZN nie prze- 
szedł. 


3. Nieprawda jest, aby w po 
wiecie krośnieńskim clioć je- 
den członek Stronnictwa Naro- 
dowego zgłosił akces do OZN, 
natomiast prawdą jest, że w 


powiecie krośnieńskim żaden 
z członków Stronnictwa Naro- 
dowego mie przeszedł do O. 
ANE 


A więc kłamstwo sanacyjne 
przygwożdżone. 
RADIN ATIR + s 


= Z="ZEż EGZ 
m Tm Than Tm 2 aM 


MAANAM MM 


Pamiętaj 
o bezrobotnych 
narodowcach ! 


DAWNI 


Str. 4 


Drugim elementem iest przy 
kład: Dla Francji takim właś- 
ie, idealnym przykładem jest 
Hiszpania, bezustannie krwa- 
wjąca, zapadająca w coraz 
większy chaos, coraz bardziej 
uzateżniona od dyrektyw Ko- 
iminternu, a wreszcie — Coraz 
biednieisza, jest przywładem w 


Prasa rodzima wiele miejsca 
poświęca Francji, która rtzeko- 
mo, pod wpływem Frontu Lu- 
dowego -— czerwienieie coraz 
bardzieii wywołując  coraż 
wieksze zaniepokojenie u tych 
wszystkich, którzy zdają so- 
bie sprawę z domioslości iic- 
bezpieczeństwa, takie niesie ze 


sobą godło  nięcioramicm:cj | najmniejszym stopniu nie Zza- 
gwiazdy czerwonej i miota | chęcaiącym. 

skrzyżowanego z sierpem... — Na trzecim miejscu stawia- 
Kto jednakowoż ma okazje bli- | my clement ostatni, ale w grun 


cie rzeczy bodaiże najhardzici 
istotny. stokroć istotniejszy ad 
akcji „Krzyżów Osnistych* i 
frondy Doriota, jest nim — Ro- 
sia Sowiecka. 


sko i bezpośrednio zetknąć sie 
z rzeczywistością francuska, 
ten bez trudu stwierdzi, EE 
wzrost wpływów Kominterirui 
w siostrzanej republice 
tylko, Że uległ zahamowa Przez dłucie 
ale wpływy te... kurczą się Z | wpatrywała sie w nią Ta 
godziny na godzinę. Czym na- | kawka w gnat. Wpatrywała si 

i 

| 

| 


nie 


aniu. lata Francja 


leży to tłumaczyć. zapyta. AE w carsko wspaniałą Rosie Ri. 
bez trudności czytelnik polski? | manewych. aby potem równie 
Aby mu na to odnowiedzieć, | entuzjastycznie odnosić sie do 
trzeba poruszyć szereg proble- | perweniuszowsko wspanialej 
mów z których składa się ta. | Rosji Leninów i Stalinów. 
dla Moskwy i Kominternu wy- Nie trzeba przypomnieć tych 
DCe wszystkich hymnów pochwal- 
nych, wyśpiewywanych na 
cześć Związku Radzieckiego, 
ego zachłystywania się wszy 
stkim, 


niepomyślna całość. 
Niewątpliwie pierwsze micj- 

sce zajmuje... psychika prze- 

ciętnego Francuza, który skłon 


ny jest do radykalizowania tak co zrobił Stalin. i Ra- 


długo, jak długo nie zagraża | dek, i Zinowiew. i Litwinow. 
to bezpośrednio bezpieczeń.. | i Tuchaczewski (tak wspaniale 
stwu jego... oszczędności. W | przed paru latv w Paryżu îe- 


momencie, kiedy, podobnie iak 
rządów Bluma., oszczedno- 
ści przeciętnego burżuja fran- 

skiego zączynają chwiać sie, 
ba, podcięte dewaluacja, kur- 
czą się katastrofalnie. w tym 
momencie tenże „burżuj, a iiest 
rh w mrymcie rzeczy podstawą 
Roprbliki. e otoje się co prrę- 
dznj z nazbyt ryzykownej. a 
przede wszystkim kosztownej 
zabawy 


towany). Są to szczegóły aż 
nazbyt dobrze znane polskie- 
mu Czytelnikowi. 

Dla Francii 
intelektualistów 
Barbusse'a. Romain Rolland'a. 
Celine'a.  Duhamela, ZSRR 
przez wiele lat był wzorem i 


a) 
CAŁ 


dołów i Francji 
tpa Gidea. 


kiei atmosferze 
konsekwentnie przez francuska 
elitę intelektualną znakomicie 


JANUSZ DUNIN - MICHAŁOWSKI. 


niedola Polaków na Litwie 


Na jaką skalę szermnie sic karami, opartymi tylko na tych 
porfidnych oskarżeniach. dowodzi fakt zesłania lub uwięzienia 
za nauczanie w domu w ciągu roku szkolnego 1935/36. 

Takie były warunki pracy szkolnictwa polskiego ta Litwie 
co>t września 1930 r. Ogloszona w sierpniu ub. roku nowa usta- 


wa o szkolnictwie Pa m i średnim. która weszła w ży- 
ce ed I września ub. roku, bez żadnych iuż oeródek zmierza 


do ostatecznego iks inia polskiego szkolnictwa na Bitwie. 
Mawa ustawa przewiduje możliwość zakładania i istnienia szkół 
ulewskich tylko w takich obwodach szkolnych, w których 
znajduje się naimmniej 30 dzieci danej narodowości (przedtem 
wystarczyło 20). mających obojga rodziców narodowości nie- 
liewskiei. Przynależność narodowościową stwierdza sie na 
podstawie paszportu, do którego przed 10-ciu laty urzędnicy sa- 
"zwolnie wpisywali narodowość taką, jaką chcieli, a wszelkie 
ruklemacie w sprawie zmiany nieprawidłowo zapisanej narodo- 
TA SA Z reguły nieuwzględniane, 

* obawie jednak. 
xd. w którym będzie 30 dzieci narodowości polskiej, 
* ccawca litewski wyraźnie stwierdza, że dzieci, których jedno 
< rodziców jest narodowości litewskiej, muszą uczęszczać do 
szkoły o wykładowym jezyku litewskim. 


usta- 


nie należy się dziwić. że w ta- ` 
wytwarzanej , 


ażeby nie znalazł się przypadkiem taki : 


rozwijał się organ tow. Ca- 
china i Thorcza, że coraz 
czerwieniej było we Francji i 
coraz częściej Marsyliankę za- 
ofuszała... Międzynarodówka. 

Ale wszystko ma swój kres. 

Kres entuzjazmu dla Zwią”- 
ku Radzieckiego rozpoczął się 
od procesu Zinowiewa i towa- 
rzyszy. Co prawda wtedy je- 
szcze ten i ów starał się tłu- 
maczyć to niezwykłe „wida- 
wisko zwotowane przez tow. 
Stalina towarzyszom - prole- 
tariuszom, ale powoli, powoli 
sytuacja zaczynała gmatwać 
się coraz bardziej, coraz bcz- 
nadziejniej. 

Ciosem ostatecznym dla Ko- 
nmiunistycznej Partii Francji by! 
proces... Tuchaczewskiego i po 
zostałych 7 generałów. Ten 
„proces - monstre“ szeroko o- 
tworzył oczy wszystkich en- 
tuzjastów .czerwonego raju“ 
W świetle bzdurnego „aktu o- 
skarżenia* ujrzano niezwykle 
wyraziście prawdziwe oblicze 
tow. Stalina i... KPF. zaczęła 
rozpadać się wręcz katastro- 
falnie. 

Oczywiście karygodna 
komyślnością należałoby na- 
zwać twierdzenie, że jeszcze 
pare tygodni czy miesięcy, a 


lek- 


KPF. zupełnie zniknie z po- 
wierzchni Francii.  Uchowai 
Boże. zbyt pilnie czewa nad 


jej istnieniem potężny Komin- 
tern. zbyt dużo złota plynie z 
jego kas wszędzie tam, gdzie 
rysy zaczynają być niepolza- 
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w błyskawicznym 


kościowo, 
termipie, to wszystko jost nieg- 
mylnym wskaźnikiem, że Ko- 
munistyczna Partia Francji jest 


dzisiaj w całkowitej defensy- 
wie. 

Można co prawda twierdzić, 
że rozrost francuskich trocki- 
stów nie jest zroźny, bo... nic 
ma między nimi zgody, bo w 
łonie tego odłamu znajdują się 
aż trzy ugrupowania wzajem- 
nie ścierające się, ale nie jest 
tc zarzut istotny, już chociażby 
tylko z tego względu, że właś- 
nie wspomniane trzy Ugrupo- 
wania składają się z... elity in- 
telektualnej, która po krwa- 
wych procesach moskiewskich 
przeszła z szeregów KPF do 
szeregów trockistowskich. Je- 
Śli dodamy. że na czele trocki 
stów spotyka się tak wybit- 
nych bolszewików, iak np. 
Władimir Serge. że odłam ten 
rozporzadza coraz bardziej roz 
rastajacą się prasą i własnymi 
organizacjami młodzieżowymi, 
a z drugiej strony, że wskutek 
odeiścia z KPF. olbrzymiej 
większości „góry“ i wynikłej 
z tego powodu konieczności za 
stąpienia jej... sowieckimi in- 
struktorami, pod każdym 
wzęlędem obcymi mentalności 
przeciętnego Francuza, cho- 
ciażby najbardziej entuzjazmu- 
iaceqo się Związkiem Radziec- 
kim, jeśli to wszystko dokład- 
nie zważymy, jasnym się sla- 
nie, że Komintern tak poważ- 
vie ansażujący sie w swej pod 
palackiej robocie na terenie 
Francji. na tym właśnie odcin- 
ku z własnei winy przecrał z 
SCE 


jące. | 

Ale... wzrastające z godziny | Se NTOŃEE i wał jeż sk. 
na godzine wpływy anarchi- wałczą o dobrobyt żvdow- 
stów, trockiści rosnący liczba- | skich bankierów i fabrykan- 
wo, a przede wszystkim — ja- i tów. b 


Opierając sie na tej nowej ustawie. dotychczas zamkniato 
cziery szkoły: w Jeziorach, Kalwarii, Bierunnach i Borei- 
szach. Zamknięcie tych szkół nastapilo głównie na skutek ści- 
stego przestrzegania „paszportowej narodowości“. Rzecz cha- 
rakterystyczna i godna zapamietania: pr otestujących rodziców 
przeciwko zamknięciu wspomnianych szkół. ukarano grzywną 
od 15—50 litów. Dodać należy, że taki sam los grozi jeszcze 
pozostałym 10-ciu polskim szkołom powszechnytn: w Cieszyn- 
tach, w Bobcie, w Birżach. Kemigiszkach, Kownie, Poniewieżu 

Zdaniszkach, które są. jak sie wyraził osławiony dr Juszka. 
prezes Związku Wyzwolenia Wilna, .żywvm dokumentem nie- 
poradności narodu litewskiero wobec krnąbrnych obywateli na- 
szego państwa“. 


W odniesieniu do nauczania prywatnego, które było dotad 
właściwie jedvną domeną nauczania polskiego języka, § 36 no- 
wej ustawy przewiduje konieczność posiadania cenzusu przez 
osoby nauczające prywatnie. Zauważyć należy, że dotychczas 
nauczyciel prywatny nie był obowiązany do posiadania specjal- 
nych kwalifikacyj pedagogicznych. Wystarczło. że nie był są- 
downie zdyskwalifikowany. Dlatego też przepis powyższy w 
praktyce odbiera Polakom na Litwie możność korzystania z 
nauki prywatnej. gdyż Ministerstwo Oświaty odmawia kandy- 
datom narodowości polskiej możności ubiegania się o cenziis 
nauczycielski, a Instytut Pedagogiczny, kształcący mauczycieli, 
jest zamknięty dla kandydatów narodowości polskiej. 


(G dona 


już 


| 
| 
| 


K. JAŻWIECKI 


"Po ICY (O 


Czas najwyższy my zrewidowali swój stosune 


zagadnienia emigracji. 


Na terenie naszego kraju o- 
statnimi czasy odbywał się 
werbunek robotników do Pel- 
gli. Gazety codziemie a W 
szczególności te „dożywialie* 
obwieszczały triuńmfałiie na 
szerokości całych kolumi, że 
około 12 tys: robotników pol- 
skich znalazło pracę pozą gra- 
nicami państwa wychwalając 
przy tej okazji Belgię za jej 
Pa RE" wobec naszego 

kraju. 

Nie wiem, czy jest to powód 
do triumfu. Moim zdaniem na- 
leżałoby się waczej smucić a 
nawet płakać ktwawyńii lza- 
mi, że polski robotnik, żasla- 
mający w czasie bowstania i 
wojny bolszewickiej swą pier- 
sią niepodległość Ojczyzny, — 
nie zriajduje chleba i pracy w 
kraju, lecz musi go SZUKAĆ, 
gdzieś na szerokińt świecie, 
podczas gdy w Polsce 
się tysiące i miliony obcych i 
wrogich państwowości polskiej 


tirczą ` 


przybłedów. Powiadam, że ra- . 


czej płakać można, 
czyta o tych faktach. 
i mogą się cieszyć 


Cieszą 


gdy się ` 


jedynie i. 


wyłącznie mniejszości narodo- ` 
we w Polsce z żydami na cze- ` 
le. Polak każdy ubolewa jedy- | 


nie nad tym. Bo zdawać sobie 
musimy sprawe z tego. że w 
tym momencie. kiedy Polacy 
emigrują za chlebem do Belgii 


czy innego kraju do nas napty- 


wają synowie narodu ..wybra= 
nego“. Szczególnie w chwili o= 
becnej, z powodu wysaśniecia 


konwencji genewskiej dla Gôr- | 


nego Śląska. która broniła ży- 
dów na części niemieckiej. gro 
zi nam fala zalewu żydowskie- 
«o. Niejeden z żydziaków. któ- 
ry dawniej lżył Polskę gdzie i 
jak się dało, przypomni sobie 


nagle „obywatelstwo polskie“ 
i całym pędem ruszy do tei 
ziemi obiecanej. 

Mieliśmy taką fale tuż no 


objęciu rządów przez Hitlera 
i będziemy ją mieli niezadługo 
z powodu konwencji górnoślą- 
skiej. Już obecnie na terenie 
niesłusznie przyznanej Niem- 
com części G. Śląska zachodzą 
ostre wystąpienia młodzieży 
hitlerowskiej przeciw żydom. 
którzy niewatpliwie skiernją 
w panice swe kroki do Polski. 
Od 1926 r. przyjeliśmy w ten 
sposób 600 tys. żydów rosvi- 
skich udzielając im wspaniało- 
myślnie obywatelstwa polskie- 
go i około 100 tys. żydów nje- 
mieckich. Jest to już liczba 
790 tys. ludzi, którzy maja w 
naszym kraju utrzymanie i 


U 


chleb, a pozbawili w ten spo- 

sób chleba i pracy robotnika 

polskiego, złauszając go do szu 

kania pracy w Belgii czy gdzie 
indziej. 

Smutna to jest taprawdę za- 
miara. Polak musi z ktaju wła 
siiego uchodzić, aby obcy, 
wróg liawet. miał tu miejsce. 
Naprawdę, gdy człowiek po- 
myśli o tym, to zgtzyta żęba- ' 
uji i zaciska pięść na tych, któ 
rzy uważają, że to jest dobrze. 
Przecież Polak na obczyźnie 


' drugą 


dobrych synów Ojczyzny a w 
zamiiai za to wychowuiemy So 
bie pasożytów i wrogów we- 
wtiąttz kraju. Gdy w ten spo- 
sób dalej poimować będzismy 
cinigrację, to za tat powiedzmy 
50—100 w Polsce pozostanie 
zaledwie połowa Polaków a 
połowę ludiiości stano- 
wić będą imfiożący się jak kró- 
iiki żydzi. Powie ktoś. że to 
jest przywidzenie. Nic podab- 
tego: Fo jest tylko przewidy- 
wanie, które może stać się re- 


ginie sam i jego dzieci pod  alnym zupełnie. Bo zważmy: 
względem narodowym, traci- ' Niech tylko wzmioże Się za- 
illy w tell sposób setki tysięcy ' potrzebowanie robotników w 

NIEZ NI OA 


Mydtonictog Narodooe 


poleca następujące broszury: 
ROMAN DMOWSKI — Życie i czyny: 


W zwięzły i jasny sposób broszura ta przedstawia życie 


i dzielo największego, współczesnego Polaka. 


który wszystkia 


swe wysilki poświęcił Polsce i tylko Polsce. Powinna ona sna- 


leźć się u wszystkich. Cena 
na 10 egz. — 25 gr za jeden; 


za cgz. 56 gr. 


Przy zamówicnin po- 
ponad 30 egz. — 20 gr za jeden. 


HISTORIA RUCHU NARODOWEGO W POLSCE. 


Dzieje powstania ruchu narodowego w Polsce. jego dzia- 


łalność jako Narodowej Demokracji, 


Związku Ludowo - Naro- 


dowego, Obozu Wielkiej Polski i Stronnietwa Narodowego oto 


treść tej obszernej broszurki, 


z którą zaznajomić powiuni się 


wszyscy narodowcy. Przedstawiony w niej jest dorobek nasze- 
go ruchu w walce o niepodległość polityczna, gospodarczą i mo- 


ralną Polski. 
10 egz. — 35 gr; 30 egz. 
WRÓG PRZED BRAMĄ 


Cena broszury wynosi 40 gr za egz. Przy kupnie 
20 gr za jeden. 


Broszura ta obszernie omawia stosunki wewnętrzne w Z. 


S R. R, zmianę taktyki działalności 
„frontów ludowych* 


Polski oraz 


Komunistycznej Partii 
i „frontów demokratycznych”. 


Jest to jedyna broszura, która przedstawia realne nicbeznie- 


czeństwo, 
mego komunizmu. 
Cena broszury wynosi 15 


grożące spoleczeństwu 


polskiemu ze strony rodzi- 


œr 
zie 


Przy zakupieniu co najmniej 


20 broszur egzempl. kosztuje 13 gr, — 50 br. egz. kosztuje 12 gr. 


100 broszur — egz. kosztuje 10 gr, — 500 br. 


SPRAWA ROBOTNICZA. 


Snop światła na sprawę robotniczą w świecie i w 
rzuca brosztra napisana przez narodowca - robotnika, 


esz. kosztuje 9 gr 


Polsce 
który 


zrywa legendę socjalizmu i komunizmu będących sługami ży- 
dów, a przeciwstawia jej narodowy puskt widzenia, 


Cena broszury wynosi 50 
10 egz. — 46 gr; 20 egz. — 40 
380 gr. 


OBÓZ NARODOWY W WALCE Z KOMUNIZMEM 


Cena za egzemplarz 10 groszy. 


W ŚWIETLE PRAWDY — o Stronnictwie Ludowym 


Cena za egzemplarz 5 groszy. 


ROLA RELIGH W ŻYCIU NARODU 


groszy. 


iż 


Cena 7a egzemplar” 5 


RACHUNEK SUMIENIA 


Cena za egzemplarz 5 groszy. 


KAPI? ALIZM, KOMUNIZM, GOSPODARKA NARODOWA 


Cena za egzemplarz 5 groszy. 


O CZYM KAŻDY NARODOWIEC WIEDZIEĆ POWINIEN? 


Cena za egzemplarz 5 groszy. 
Przy zamawianiu większej ilości udziela się rabatu! 
Broszury te są do nabycia w Zarządzie Okręgowym S. N. 
Poznań. Św. Marcin 65. m. 14. 


Przy kupnie 
100 egz. 


ser za egzemplarz. 
gr; 50 egz. — 85 gr; 


i be. 


l 


stan 


DADETACENEMANKISK 050.3 


krajach zachodu, gdzic się Za- 
nosi na poprawę gospodarczą, 
te liczac tylko przecięwie ro- 
cznie po 25 tysięcy emigran- 
tów. doliczymy się w ciagu 50 
lat — 1.250.000 (jeden milion 
250 tysiecy) ludzi, a Tazemi Z 
rodzinami uczyni 5—6 milio- 
nów. O taką więc liczbę bę- 
dziemy mieli w kraju mniej Pa 
laków. Z drugiej strony zważ- 
my. że rozrodczość wśród j 
dów i rusiuów jest EA 
wieksza (w rodzinach żydow- 
skich jest po 16—20 dzieci) ni” 
wśród nas. to łatwo doliczy- 
my się znowu w ciągu 50 lat 
jakieś 5 do 7 milionów żydów 
wiecej, nie licząc rusinów. 
Więc: Polaków żyje w Polsce 
obecnie 20 milionów czyli po 
odliczeniu 6 tiln. emigrantów 
pozostanie nas w kraju 14 mi- 
ON Żydów mamy obecnie 
4 mih. a doliczywszy przy- 
A naturalny i napływowy z 
całego świata, osiągniemy Cy- 
fre około 12 milionów, Co ra- 
zem z innymi mniejszościami 
bedzie stanowić więcej niż po- 
fowe ogółu ludności. Jak my 
wtedy bedziemy wyglądać ?— 
Bardzo blado! 


Należv więc czym prędzej 
wysnuć z tego przewidywania 
odpowiednie wnioski i zrewido 
wać nasz stosunek do zagad- 
ni renia emigracji. Forsować po- 
winniśmy emięracie żydów a 
rabić mieisce Polakom i na- 
wet ściągać ich z zagranicy, 
aby naród nolski za kilka wic- 
ków nie podzielił losu mp. Ser- 
bołużyczan, którzy się stali 
tylko kroplą wśród morza ger 
| mańsk ieeo. Ro w Polsce pra- 
cy iest dużo. tak dużo. że ro- 
RER nie potrzebowaliby pra 
cować po 6—98 godzin na do- 
ale od świtu do zmroku 
nawet i jeszcze nie powinno 
hyvć bezrobotnych. Pracy w 
Polsce iest dużo, tylko potrze- 
ba należytej iei organizacii. 
Trzeba mniej wydawać ha ad- 
ministracie a więcei na uri- 
chomierie robót. Wtedy nod- 
niosą się zarobki, wzmoże Sie 
spożycie wszelkich towarów. 
nastani dobrobyt. Możemy na- 
wat sprowadzać óbcych na ro- 
katy sezonowe. a nie żeby na- 
si noniewierali sie po świecie. 


IR obecnego 
bezrobocia wystarczy 
wydać ustawe, mocą 
której odbiera się obywate!- 
stwo polskie tym wszystkim 
żydom, którzy ie po roku 1920 
rzyskali i druga nakazującą ży 
dom emieracie. Ponadto musi 
się ukazać trzecia ustawa, za- 
braniająca Polakom przenosić 
sie do innvch krajów. To są 
myśli, które mi się nasunęły 
w zwiazku z ostatnim wyiaz- 
dem Roa ów do Belgii i u- 

cieczkąa do Niemiec. Czy my- 
śli te a słuszne — niech o0są- 
dzą czytelnicy. 


zmniejszenia 


tviko 
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A EW 290, 7. 31. odbyło się 
w sali Rosursyv Kubieckiej zc- 
e. członków w szystkich 
kół grodzkich Stronnictwa Na- 
tedowcgo na miasto Pyd- 
goszcz, przy udziale ponad 609 
członków. Zebranie zagaił kol. 
Kierownik Grodzki Al. Stranz 
hasłem ..Czołem*., po czym po 
odśpiewaniu .Pieśni Bojowej” 
udzielił głosu eM Ant. Pauliń- 
skiemu, ref. org. S. N. z Łowi- 
cza. Kol. And przedstawił 
warunki pracy S. N. na terenie 
m. Łowicza. gdzic mimo róż- 
nych przeszkód, a nawet szy- 
kan, rozwija sie S. N. w szyb- 
kim tempie, ku niezadowoleniu 
pana Starosty, dla którego ies 
solą w oku. 

Drugi z kolci referat wyszło- 
sił kol. Ciesielski z Torunia. 
Referent w nader żywych sło- 
wach przedstawił dzisiejszą sy 


tuację. polityczną wewnątrz 
kraju. zwracając szczególniei- 


szą uwagę ha przetost emery- 
tów w Polsce w ciągu ostat- 
nich 12 lat. Kiedy bowiem w 
1024 r. było w Polsce z góra 
40.000 wszystkich emerytów 
to już w 1936 r. samych pań- 
stwowych emerytów było ca 
200.000, stanowiąc ogromny 
dla państwa ciężar, na którewo 
utrzymanie musi łożyć «wielkie 
sumy, gdyż niektórzy z nich 
posiadają wcale nie zły „panis 
bene maerentium sanatiae . 
Nawiazuiąc do wypadków 
cstatniei doby zwrócił kol. Cie 
sielski uwage na wyrobienie 
poczucia karności wśród człon 
ków SN. bez którego nie mo- 
że istnieć żadna organizacia. 


nie $. 


Burzliwe oklaski świadczyły 
o trafności uwag referenta. Na 
stępnie kol: Prezes Zarządu Po 
wiatowego SN. A. B. 
dowski przedstawił zebrany: A 
członkom program ziazdu mię- 
dzypowiatowego S. N. w Byd- 
goszczy, zachęcając goracymi 


Lewan- ; 


l Wisłą”, wezwał członków 


słowami do jak najliczniejszeżo i 


uczestnictwa członków w zicź- 
dziec, w którym poza Bydzo 


szczą wezmą udział n omad- | 


powiaty: inowrociawski. 
wągrowiecki. wyrzyski, Żniń- 
ski i bydgoski. 

Z kolei kol. 
ki Stranz. nawiązując do wie- 
kopomnej rocznicy pg G. uad 
PEPA TATTER U 


A 
co 


kierownik grodz 


do wykazania gotowości prze- 
ciwstawicnia się  iakiemukol- 
wick E EAN T zewg 
trznejmu i wewnętrznemu i jak 
wówczas w 1920 roku szedi 
student obok wytrawnego żol- 
merza. inteligent obok chłopa. 
młody obok starego, tak teraz 
w zjeździe powini iść wszy- 
scy, zespoleni jedną wielką i- 
deą — ideą Wielkiej Polski! 
Po komunikatach Zarządu 
Grodzkiego i cedśpiewaniu „Hy 
mnu Młodych* zakończył kol- 
kierownik zebranie wszystkich 
kół grodzkich m. Bydcoszczy 


hasłem a ci ! 


Z ruchu narodowego 


W ub. niedzielę o godz. 10-tej 
odbyło się w Marzeninie w sali 
p. Ostojskiesgo publiczne zebranie 
Stronnictwa Narodowego. W ze- 
braniu wzięło nudział okolo 100 
osób. Już przed rozpoczęciem ze- 
brania, delegowany na zebranie 
przez Starostwo Powiatowe we 
Wrześni p. Namiński, nałożył 
cenzurę na referat (naturalnie z 
nakazu Starostwa), komunikująe 
przewodniczącemu zebrania, że 
nie wolno w czasie referatu po- 
ruszyć sprawy zatargu pomiędzy 
Rządem polskim a ks. metrop. 
Sapiehą ani procesu inż. Adama 
Dohboszyńskiego, jako też nie wol 
ro powziąć jakiejkolwiek rezolu- 
cji. Za niezasłosowanie się do po 
wyższego zarządzenia, zagrożona 
rozwiązaniem zebrania. Zebranie 
rozpoczęto odśpiewaniem „Pieśni 
Bojowej”, po czym przewodni- 


Jeszcze żydofile bydgoscy 


Dla uzupelnienia artykułu z 
numeru 31 „Polski Narodowei“ 
z dnia 1. 8. 37. dodać należy je- 
szcze jedno nazwisko bvdeo- 
skiego Żydodiła. którym oka- 
zała się Stanisława rześki 
wiak, właść domu przy zl. Dłu 
ciej 57, która Ze Zim 
skład w swoim domu żydowi 
Haskielbereowi n 

Do plejady lokatorów ży- 
dowskich. którzy już zamic- 
szkują w domu p. Grześkowia- 


kowei przy ul. Długiej 57: 
dwóch Kóniesbergów, Kirszen 
berga, Brenerów. —- doszedł 
jeszcze jeden .bete'. Czy mn. 


(irześlkowiakowa, chce na tych 
„berzach podnieść swój inte- 


res na BEE Bardzo w to 


Jednajcie abonentów 


watnimy, a społeczeństwo wag 
goskie będzie wiedziało jak s 


ustosunkować do tych kke. 
patriotów, którzy z iedaci 


strony krzyczą głośno 
z żydami“ a nawet trochę „o- 
zonują*, ale z żydami żyją za 
pan brat, jak „za dawnych do- 


„pYECZ 


brych czasowi. Czas, aby wła 
ściciele domów zrozumieli, że 
wydzierżawiaiąc skład żydom 
dopomagają do rozrostu żydo- 
stwa i umacniają jego pozycje 
w Bydgoszczy. 


W następnym artykule po- 


staramy sie podać więcej 
szczegółów i szczególików 0 
bydgoskich „bergach“.  „fu- 


sach, czy innych .,bawumach*” 
0 sentiekit DE 


czący kol. Konieczka Bronisław, 
udzielił glosu czionkowi Zarządu 
Powiatowego SN. kol. Godzicho- 
wi Kazimierzowi. Mówca 
pierwszych słowach podal 
nym do wiadomości, że zarządze- 
niem Starostwa Powiatowego we 
Wrześni sprawa wawelska i pro- 
ces inż. Adama Doboszyń- 
skiego muszą być w ciągu refe- 


ratu przemilezane, gdyż grozilo- Í 


by to rozwiązaniem zebrania. O- 
świadczenie 


zrozumiałym oburzeniem. Nastep 


nie kol. Godzich wygłosił prze- }ł 


szło godzinny referat na temat: 


„Wpływ obcych agentur na życie j 


społeczne w Polsce. Referatu wy- 
słuchano w skupieniu, solidary- 
zując się z wywodami mówcy, 0 
czym świadczyły liczne oklaski. 
W dyskusji nad referatem za- 


bierali głos p. Gogolik Józef o- ğ 
raz Konieczka Bronislaw, podno 


sząc wywody mówcy i apelując 
do zebranych, by 


nie zakończono „Hymnem Mto- 
dych“ po czym 
krzyk na cześć ks. metrop. 


Sa- 


piehy i inż Adama Doboszyńskie- | 


go. Po zebraniu zgłosiło się 4 hu- 
dzi na kandydatów SN. Na mar- 


ginesie tego zebrania zaznaczyć | 


wypada, że członkowie Kola SN. 
Marzenin niejednokrotnie zwra- 
cali uwage władz na działalność 
„Jung Deutsche Partei“ w Sobie 
sierniu. Dotychczas nie wiemy 


SN. 


to spotkało się ze, 


gremialnie | 
watspowali do szeregów S. N. i; 
walczyli o Wielką Polskę. Zebra- f 
| dział Gospodarczy SN. w Pozna- 
wzniesiono 0-4 


| skład 


Wiadomości organizacyjne 


Koło Starołęka. 
Zebranie plenarne w środę, dn. 
I sierpnia o godz. 20-tej na sali 
„Polonia“, 


Koło Stare Miasto. 
Zebranie plenarne we czwartek 
dnia 12 sierpnia o godz. 20-tej w 
salee parafialnej na Śródce (Dom 
Katolicki). 


: Chleb dla Polaków 


w$ 
zebra- 1 


We Wagańcu k. Wloclawka zie 
mianie okoliczni postanowili wy 
dzierżawić nowocześnie urządzo- 
ny młyn. Potrzebny jest kapitał 
okolo 100.000 zł. Młyn ten posia- 
da własną bocznicę kolejową. 

We Włodzimierzu wołyńskim 
(26 tysięcy mieszkańców, — 8 
pułki wojska) — potrzebny jest 
ubrań gotowych, żelaza, 
cholewkarz i czapnik. 

W Koninie woj. łódzkie (10 tys. 
mieszk.) jest do nabycia z rąk 
żydowskich zabudowanie handlo- 
we przy głównej ulicy 5720 m2, 
w tym 10060 m? zabrukowanego 


i podwórza. 11 lokatorów płacą zł: 


5790,00 rocznie czynszu. Nierucho- 
mość nadaje się na handel zbo- 
żem, drzewem lub jaką inną hur- 
townie. Cena będzie żądana zl: 
80.000. Hipoteki jest 35.000 tys. re 
szta płatna według umowy. 

Bliższej wiadomości udzieli Wy 


niu, św. Marcin 65. 


Bogaty wybór maferiałów 
najprzedniejszych fabryk bielskich 
znajdziesz w składzie sukna 


Henryk Geyer 


OOO AA OOO AAAA ALA 
Poznań, św. Marcin 16 nar. Fr. Ratajdzaka 
Przyjmuję asygnaty Kredyt. Dla pp. 
oficerów i urzędników specjalne u- 
dogodnienia i rabat. 


ją 
„KONOPI 


nie by władze coś w tym kie- Ñ — 


runku zrobiły, natomiast zebra- | 
w Marzeninie obsyłane § 


nia SN. 
sa zawsze przez policję, 


ME TE A TYRFPTTOOPZ POŁ PPR NOO ASZNIWUNINNA 


Dopóki jest choć ieden żyd — 
nie ma Wielkiej Polski! 


Torby szkolne 
Teki — Piórniki 
Parasole — Walizy 
WIKTOR CZYSZ, POZNAŃ 


Szkolna 11. 
naprzeciw szpitala. 


Polsce Narodowej 


S. OLAŃSKI 


sz 


Handlarze żywym towarem, 
Więeckównę. Świadek porwania, mlody Hokół, Staleeki 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
dowej", z którego członkami, postanowili odszukać 
porwana. Już byli na jej tropie, po ncieczce z rąk ży- 
dowskich, 


S. 8. N. 


— Otóż widzi pan, — znowu spokojnie i zimno ciąyną! swo- 
je wywody dostojnik policyjny z pośród muiejszości narodo- 
wych — Hankę Więckówne, córkę meistra Jana Więcka, „par- 
wał” Jan Garniec, wszechstronny złodziei, rabuś i bandyta. a 
przede wszystkim alfons i stręczyciel, agent zagranicznych han- 
dlarzy żywym towarem. 

Stalecki ledwie panował nad sobą, przypominając Mańtkę 
i zajście w ruinach fabryki 

— Ale panie, co się stało z dziewczęciem — nagle wybu- 


Żydzi, porwali Haneezxe 


12 
o 


chnął. 
— Na razie nic. Niech pan będzie spokojny. — W głosie 
komisarza zakrztusiła lekka nuta zawodu. — Nic, bo dziewczy- 


na jest jeszcze w Warszawie. Gdzie, rzecz naturalna, nie wie- 
my, ale do wywiezienia jej nie dopuścimy. | w swoim czasie .. 
uwolnioną od „prześladowców“ będzie. 

Dokończył zagadkowo. 

— Ależ, panie komisarzu, pan tak spokojnie!.. 

— To przyzwyczajenie, panie druhu sokole. Zresztą mówie 

4% pewnością siebie, a na moim słowie może pan polegać, bądź 
pa spokojny... 

— Już jestem, słuchatn! 

A więc powiem panu jeszcze bardziej nieoczekiwaną 
rzęcz. Jan Garniec umieścił porwaną na Krochmalnej w domu, 
który został przywalony katastrofą spichrza. 

Stalecki zbladł pod wrażeniem tych słów. Bystre i ostre 
Oczy komisarza przeszyły go nawskroś. 

— Nie blednij pan. Powiedziałem już panu, że Więckównie 
nic się nie stało. Albowiem przed samą katastrofą Jan Garniec, 
jak wskazują ślady, uprowadził ją przez piwnice i podziemne 
przejścia, jemu znane, a częściowo nawet przez niego spbrepa- 
rowane. 

— Mogę nawet panu powiedzieć pewne tajemnice naszego 
śledztwa, które zresztą niedługo znajdą się w prasie. 

Otóż Jan Garniec przed wyprowadzeniem z Krochmalnej 
Więckówny dokonał mordu... 

Feldbaum zdawał się wypróbowywać siłe iierwów Stalec- 
kiego. 

— Dokonał mordu, przez pchnięcie nożem... na robotniku 
majstrze fabryki sprzętu wojennego, a więc koledze Jana Więc- 
ka, z którym, mówiąc nawiasem, Więcek był w bardzo złych 
stosunkach. Zwłoki zamordowanego odgrzebano w przywalo- 
nym domu. 

— Czy pew... — Stalecki o mały włos nie wsypał się, ze 
swoim pytaniem, ale błyskawicznie zmieniając je, zaatakował 
zręcznym rzutem „komisarza“. — Czy pan komisarz był obec- 
nym przy odgrzebywaniu ruin rudery na Krochmalnej? 

To proste i naturalne pytanie nadspodziewanie, choć tylko 
ra mgnienie oka zmieszało komisarza. Jakby sie zawahał, prze- 
szywając badawczym spojrzeniem sokoła. 


— Tak, kierowałem pracami ratowniczymi — potwierdził 
już spokojnie į stanowczo. — Kierowałem badaniem rumowiska, 


więc sam stwierdziłem wszystko. 

Stalecki jednak dobrze w pamięci swej zachował zmiany 
psychiczne Feldbauma. 

— Jan Garniec przeprowadził Więckównę piwnicami, przy 
czym po drodze dokonał jeszcze jednego mordu, a raczej mordu 


Prenumerata pocztawa: 


miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, 
półrocznie zł. 2,50, rocznie zł. 55— W | 
razie wypadków spowodowanych siłą | 
wyższą wydawnictwo nie odpowiada 
za dostarczenie pisma, a abonenci nie 
mają prawa domagać się niedostar- 


czonych numerów, lub odszkodowania. 
Wydawca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań Crelo 
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lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie ; 
nie opuścili jednak rąk i szukali Haneezki dalej | 


| 
| 
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! Adres Redakcji 
Poznań, św. Marciu 65 m. 14 
teleion 19-49. 


Konto P. K. O. Poznań 211 424. Nr. kar- 
toteki pocztowej Poznań I. 118. Nade- 
słanych rękopisów nie zwraca się. Re- 
dakcja udziela odpowiedzi 
pisma. Redaktor przyjmuje codzień z 
wyjątkiem niedziel i świat od g. 11—143 


Czcionkami Drukarni Tecłhuucznej w Poznaniu 
z mana. 


podwójnego, bo zamordował woźnice Szmula Zelaznego i je- 
szcze dotąd nieznanego z nazwiska jednego starozakonnego, 
którzy zeszli do piwnicy po beczki śledzi. Wreszcie przebywał 
czas jakiś z Więckówną w ruinach starej fabryki. 

Tu bystre spojrzenie komisarza znowu przeszyło Stalec- 


kiego. Jednak ten już niczemu się nie dziwił i zachowywał zu- 
A, spokój. 
— Cóż dalej? — rzucił pytanie. 


— Cóż dalej to w tej chwili powiedzieć tego panu nie moge. 
Zaręczam tylko, że zbrodniarz Jan Garniec jest unieruchomiony 
w potrzasku i ręka sprawiedliwości niczawodnie go dosięgnie. 
Co zaś tyczy się dziewczyny, to Jest „uratowaną“, a choć jc- 
szcze nie zdołaliśriy iej uwolnić | dostarczyć stroskanym ro- 
dzicom, to jednak nic nic zagraża jej życiu, ani nawet „cnocie*. 

Znowu dziwny nacisk na ostatnim wyrazie, w całości zaś 
objaśnień przewijająca się jakaś nuta ironii. 

Stalecki był zupełnie opanowany. 

— Czy mogę o tych informacjach pewiedzieć zrozbaczo- 
nym rodzicom? 

— Lepiej jeszcze nie! Dlaczego, 
piej to i ala rodziców i dla córki. 
Jak prędko — jeżeli wolno zapytać — pan 
spodziewa się uwolnienia Więckówny. 

Teraz w głosie Staleckiego brzmiała zimna ironia. 

— Powiedzieć panu nie mogę. W każdym razie nie długc 
„uratujemy“ ją. A poza tym — tu nagle komisarz nada! poufały, 
zwierzający ton swemu głosowi — poza tym bardzo bym panu 
radził, zbyt gorliwie tą sprawą nie zajmować się, bo widzi pan 
ta sprawa jest wątpliwa... Jak panu powiedzieć... Wątpliwa 
ze strony Więcków... Nie wiadomo, czy „pauna“ Więckówna, 
są pewne poszlaki, czy Więckówna już dawniej nie była w bliż- 
szej przyjaźni z Janem (iarncem... i czy tu nie ma symulacji. 

"ak p Mioże 

Wybuchnął nie opanowawszy się Stalecki. 

— Panie, mówmy spokojnie. Przy śledztwie wychodzą roz- 
maite poszlaki i ślady. Ojciec też tu wygląda podejrzanie, — 
to morderstwo kolegi fabrycznego majstra, obecność przy tym 
Więckówny... No, więcej powiedzieć nie jnogę... Ale radzil- 
bym panu nie wplątywać się w tę sprawę. O ile, rzecz natural- 
jna, nie jest tu zaangażowane pańskie serce — dorzucił ze złoś- 
liwym uśmiechem Feldbaum. 

Stalecki wrzał, aż poczerwieniał ze wzburzenia i wysiłku 
opanowania się, ale zrozumiał, że wszelkie uniesienie czyni so 
słabszym wobec przeciwnika, bo iuż nie wątpił, że w żydow- 
skim komisarzu ma zdecydowanego przeciwnika swego, swoich 
przyjaciół i nieszczęsnej Więckówny. Ta świadomość nagle 
uczyniła go zadziwiająco spokojnym, spreżonym w sobie na 
stal. 

Kiedy na odchodnenm dziękował za udzielone informacje, 

nagle tknięty jakimś instynktem, rzucił szybkie jak krzyżowe 
cięcie szabli pytanie: 

-— A czy pan komisarz wie, że krążą dziwne pogłoski po 
mieście, że katastrofa przy Krochmalnej nie była dzielem przy- 


potem się pan dowie. Le- 


komisarz 


padku, — że to był zbrodniczy zamach. Wymienione już są 
nazwiska... 


Teraz z kolei Feldbaum gwałtownie zbladł i opanował się 


i tvlko z największym trudem. Cios zdawał się być groźnym. 


— Być może. Sam tę możliwość przypuszczam. | właśnie 
tu rola Garnca i Więcka staje się podejrzaną. 


Błysnął na oślep z ledwo hamowaną wściekłością. 


— Dobrze wiedzieć! — w duchu pomyślał Stalecki 
(© GP 
1 Administracji OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 
y 20 groszy od 1 lamowego milimetra. 


Ogłoszenia skomplikowane oraz z za- | 
i strzeżeniem miejsca 20% drożej. DRO- | 


BNE ogloszenia (najwyżej 50 słów, w 
l tym 7 nagłówkowych): słowo nagłów- 
kowe 15 gr, każde dalsze słowo 10 gr. 
Dla poszukujących pracy bezrob. na- 
rodowców: słowo nagi. 10 gr.. każde 
dalsze 5 gr. — Ogloszenia do numeru 


| przyjmuje sie do wtorku godz. 10-tej. 


na jamach 
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Prasa sowiecka przy każde; 
okazji histerycznie rozdzicra 
szaty nad... pachołkami faszy- 
zmu czy hitleryzmu. walczą- 
cymi w szeregach armii gen. 
Franco. 

A jak jest na stronie „czer- 
wonej*, w rządowci Hiszpakii, 
która, trzeba przyznać, boha- 
tersko broni swej niepodlegio- 
SE 

Dobrze poinformowana A- 
gencja Prasowa Antykoinuni- 
styczna opublikowała przed 
paru dniami dwa sensacyjne 
artykuły, naświetłające kulisy 
pomocy Związku Radzieckie- 
go. Jednakże, aby informacie 
wspomnianej agencji były kom 
pletne, a czytelnik uzyskał o- 
braz możliwie naipełniejszy, 
nie od rzeczy będzie przyło- 


czyć parę szczegółów, które 
wyniownie świadczą, że ma- 


skarada czerwonego torreado- 
ra, który przyodział się w 
czerwoną rubaszkę, to impreza 
arcy kosztowna dla Hiszpanii 
Frontu Ludowego. 

Istnieją w Hiszpanii republi- 
kańskiej tzw. międzynarodo- 
we brygady, złożone z cudzo- 
ziemców ze wszystkich chyba 
krajów Świata. Brygady te są 
kwiatem armii rządowej. ałe 
pobierają żołd identyczny z in- 
nymi formacjami. Uprzywilejo- 
wanie ich polega na lepszym, 
jednolitym umundurowaniu, u- 
zbrojeniu i zaprowiantowaniu, 
które nie pozostawia nic do 
życzenia. 

Natomiast łazikujący na ty- 
lach „spece“ sowieccy, ofice- 
rowie - inżynierii, instruktorzy 
szkół oficerskich, sztabowcy o 


nieokreślenych 
rzeczywistości 
pisci“, łącznicy 
sterstwein wojny 
lenckiego a Moskwą, ci wszy- 


funkcjach, 
pospolici ge- 
między mini- 

rządu wa- 


aczkolwiek są na 
pobierają 


scy ludzie, 
cażach sowieckich, 


hiszpańskie, wypłacane przez 
rząd wailencki. 

Wysokość tych diet wala 
sie ed 200 peset dziennie (a 
więc tyle, ile żołnierz brygady 


* ; „braterskiej i bohaterskiej "1:- 


niezależnie od tego tzw. diety ; 


szpanii”. 

Jeśli te fakty 
wypłacaniem Sowietom olbrzy 
mich sum za sprzęt wojenny. 
amunicję, mundury i hełmy, 
filmy i jajka, a wszystko to o- 
płaca się nie coraz mniej war- 
tymi pesetami papierowymi, 


ale brzęczącym złotem, stanie 


międzynaredowej zarabia mie- : 


siecznie) de 1.560 peset dzien- 
tie. Jeśli przyjmiemy, że przy 
obecnym kursie pesety dyrek- 
tor departamentu w walencjań 
skim ministerstwie zarabia — 
1.880 peset miesięcznie, diety 
sowieckich entuzjastów rządo- 
wej Hiszpanii, są wręcz rewe- 
iacyjne. 

Warto tu nadmienić, że 
wbrew obowiązującym w rzą- 
dowei Hiszpanii przepisom de- 
wizowym, które zezwalają na 
wywóz tylko 400 peset, ofice- 
rowie i „spece“ sowieccy ma- 
ją prawo wywieźć każdą Su- 
mę, bez jakichkolwiek ograni- 
czeń! 

W rezultacie, co pewien czas 


mkna do francuskiego Perpi- 
gnan samochodami, bądź do 


Tuluzy samolotami weseli oby 
watele Związku Radzieckiego 
objuczeni niezliczoną ilością 
| kosztownych waliz, za psi 
| vrosz nabytych (kto by tam 
| chciał babrać się rabowaniem) 

w wegetujących sklepach ma- 
dryckich czy barcełońskich, o0- 
pancerzeni portfelami, w któ- 
| rych cichutko spoczywają mi- 


lionowe sumy „zarobione“ w 


sie dla nas zrozumiały ten „sen 
tymeut' Związku Radzieckie- 
go dla Hiszpanii rządowej. Zło- 
tc hiszpańskie to wyjątkowo 
przyjemny zastrzyk dla ZSRR, 
tym bardziej, że wizia cwen- 
tualnego Związku Hiszpańskich 
Republik Rad robi się coraz 
bardziej zamglona, a więc... — 
„gani manietu!*. 

| aj | 


uzupsłnimy `: 


RUMOR POLITYCZNY 


Kto to taki? 
Ważna figura — jak w kartach 
walet. 
Ma on talentów wiele i zalet 
Umie w Paryżu budować szalet, 
być znawcą rzeźby, sztalug í 
palet. 
dobrego gustu, manier, toalet. 
I do oświaty także ma „talet“, 
bo umie nawet prowadzić balet, 
zna się na wojsku, na kaligrafii. 
On wszystko umie, wszystko po- 


trafi, 
a nade wszystko... brać grosze 
z kalet. 


(Myśl Narodowa) 


c TZZAZJ CE ZB 
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„POLSKE NARODOWA" 
nabyć można we wszyst- 
kich kioskach w Poznaniu. 

Eia ic s 
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Czerwona katorga 
(Dokończenie.) 


Z tego powodu czekiści na- 
zywają ich „szakalami*. 

Za moich czasów w kompa- 
nii było 250  Turkiestańczy- 
ków, lecz sądzę, że obecnie 
nikt z nich już nie żyje. Turkie- 
stańczycy nie wytrzymują kli- 
matu sołowieckiego. nie było 
dnia, ażeby nie  umierało 
dwóch — trzech. Byli to prze- 
ważnie „basmaczy* (powstań- 
cy) oraz „kułacy*. 


Wielu księży, szczególnie ka ' 


tolickich. Wielu Polaków, któ- 
rym w SŁON'ie w ogóle po- 
wodzi sie gorzej niż innyra na- 
rodowościom. Naimniejsza bo- 
wiem komplikacja polityczira 
z Polską automatycznie pogar- 
sza położenie Polaków — ze- 
słańców. 


Kompanie: 13 i 14 (karne) 


STRZĘPY... 


Bez hałasu, bez awantur i bez 
specjalnej reklamy w kawiar- 
niach i lokalach poznańskich u- 
kazały się jesienią ubieglego ro- 
ku tabliczki z napisem „lokal 
tylko dla chrześcijan“... Tablicz- 
ki, które umieszczone byty w ok- 


nach wystawowych i na widoez- | 


nych miejscach tych lokali... 


* 4 * 


Zasługą to było narodowej mło i 


dzieży akademickiej.. Nie hala- 
sem, nie awanturami i nie szu- 
mną reklamą, ale spokojna, pel- 
na godności a przy tym adecydo- 
wania postawą studenci poznań- 
scy spowodowali 


nianych tabliczek... 
Społeczeństwo zaś poznańskie 
z ulgą przyjęło fakt, że nareszcie 
lokale i kawiarnie przybiorą wy- 
glad europejski... Że pozbędą się 
krzykliwej, krzywonosej katastry 
żydowskich przybłędów... 


wywieszenie | 
przez właścicieli kawiarń wspom | 


| Podkreślano też wówczas z ra- 
dością fakt, że restauratorzy po- 
znańscy zrozumieli od razu ciq- 
żący na nich obowiazek moralnej 
odpowiedzialności wobec całego 
społeczeństwa... Że nie tłumaczyli 
się „interesem“, „zarobkiem” itp., 
| ale bez żadnych wymówel: czy 

| sprzeciwów zdecydowali się !a- 
| bliczki owe wywiesić. 

i $ y * 

| Niestety... Radość  społeczeń- 

| stwa poznańskiego była mocno 
H 


przedwczesna... A rachuby myl- 


Ne... 
Starczy przejść dziś ulicami 
Poznania... Z lalarką w ręku 


można — w biały nawet dzień — 
szukać owych tabliczek.. Nie ma 
ich.. nawet na lekarsiwo! 

Gdzieś tam w kąciku... niepo- 
strzeżenie... tuli się wstydliwie 
do ściany jedna, czy druga taka 
tabliczka.. Jak adyby się wsty- 
| dziła swej treści... 


| 
| 


| 
| 
| 
i 


Ale w oknach wystawowych? 
Na. widocznych miejscach? Ucho- 
waj Boże!... 


. * ” 
A wewnątrz tych lokali? Za- 
czynają wracać dawne, dobre 


czasy.. Dobre naturalnie dla ży- 
dów... 

Bo znowu widać ich  obleśne, 
antypatyczne gęby..  Kręcą sie, 
szwargocą, robia „geszefty”, ni- 
czym na warszawskich Nalew- 
kach... 

Prawie się wierzyć nie chce, 
że to Poznań. Ten arcypolski, ar- 
cynarodowy Poznań! 

kd * * 

Ciekawe i ceharakterystyczne, 
że antyżydowskie tabliczki zgi- 
nęły dopiero latem bieżącego ro- 
ku.. Dopiero wtedy, gdy mto- 
dzież akademicka zaczęła rozjeż- 
dżać się do domów — po trud- 
nych egzaminach... 

Panowie „właściciele“ liczyli 
widocznie na to, że to był tylko 
chwilowy „kaprys studencki“, że 
to minie, o tym się zapomni... a 
interesy interesami... 


mieszczą się w d. katedrach 


sołowieckich — przy czym dla | 


większego „humoru“ w olta- 
rzach d. świątyń ulokowano 
zesłańców - duchownych wraz 
z najgorszego gatunku specjal- 
nie dobranym elementem prze 
stępczym (,„szpany'*), którego 
zadaniem jest na różne sposo- 
by stale zohydzać Życie du- 
chownym . 

Oto zaledwie drobna garść 
iragmentów tej najbardziej po- 
iurei książki, jaka osłatnitni 
czasv 0 Związku Radzieckim 
została napisana. Nie chcemy 
relacyj Kisielowa - Giromowa 
uzupełniać jakimikolwiek ko- 
menfarzami. Zresztą... czy ko- 
mentarze tu są potrzebne? Czy 
upiorna prawda nie przemawia 
dostatecznie przekonywująco ? 


Oby się tylko ci panowie nie 
przeliczyli.. I to mocno... 

* ył 

Wakacje wakacjami, a Poznań 
Poznaniem... Radzimy zawczasu: 
lepiej jak najrychlej te tabliczki 
wywiesić.. Tam wszędzie, gdzie 
byty.. i tam. gdzie ich dotych- 
czas nie było... 

Bo my sobie radę z tym damy! 
Napewno.. A panom „właścicie- 
lom“ ich opór i ich breydka „ge- 
szefciarska* obłuda wiele nie po 


może.. Chyba tylko zaszkodzi... 
cd * 3 


To samo zupełnie spostrzeżenie 
skierować musimy do tych re- 
stauratorów, którzy w swojej ża 
rozumiałej tępocie umysłowej u- 
ważają, że nie potrzebują ulegać 
„Studenckim żądaniont”... 

Oby także i na nich ten upór 
się nie skrupił... 

Studenci umieja swoje przepro- 
wadzić... Zwłaszeża w tak — dla 
calej Polski — palącej kwestii 
żydowskiej!... 


Dziś tylko przestrzegamy... 


